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już wyrok o rezolucyi galicyjskiej. Złamawszy 
Czechów, radzi uderzyć wstępnym bojem na 
Galicyę. Zbyt bowiem długo trwały targi, 
zbyt długo grano komedyę ugodową; czas 
zdjąć maskę i ukazać prawdziwe oblicze swoje. 
A powod albo pozór do tego gotowy. Jest 
nim interpelacya posła rosyjskiego ze wzglę
du na mniemaną odrębność Galicyi. "Wpra
wdzie interpelacyi, o jakiej pisały dzienniki, 
nie było, „ale być mogła.“ Ipsissima verba 
dziennika, któremu w senacie austryackim naj
wyższy urzędnik magistratury sądowej zarzu
cił był charakter półurzędowy.

Zdaje się przeto, że tam, skąd dziennik ów 
czerpie natchnienia, przyj ętoby z rezygnacyą 
upokorzenie, jakieby się mieściło w takiem za
pytaniu obcego rządu, owszem zapytanie ta
kie byłoby poniekąd na rękę, bo dozwoliłoby 
zasłonić się przymusem obcego nacisku. Tak 
doradza rządowi austryackiemu powiemy jego 
dziennik, podsuwając zarazem Rosy i myśl 
wdawania się w wewnętrzne sprawy Austryi.

Nie do nas należy bronić powagi rządu, 
który takich ma doradców, ale naszą rzeczą 
ostrzedz, że polityka za takiemi radami idąca 
prowadzi do zguby.

Rozpadnięcie się przymierza zwanego „świę- 
tem“ nastało w skutku zwrócenia się w inne 
strony interesów państw, które Polskę roze 
brały. Interes ich opierał się dawniej głównie 
na wspólności zaborów w Polsce; później wy
kazało się, że zabory te tylko Rosyi przynio 
sły korzyść, wprowadziły ją bowiem w bez 
pośrednie związki z Europą, dozwoliły wywie
rać różnemi czasy nacisk to na Prusy, to na 
Austryę, zbliżyły Rosyę do granic Turcyi i 
krępowały wszelkie popędy wolności w Euro 
pie. Przywrócenie więc Polski dla samej tyl
ko Rosyi byłoby niepowetowaną szkodą, zwi
chnęłoby cały kierunek jej polityki, zepchnę
łoby ją ze stanowiska europejskiego na sta
nowisko państwa azyatyckiego a przynajmniej 
wschodniego. Jest to niemal pewnik polity
czny. v

A jednak zarówno Prusy jak Austrya wszel
kich dokładają starań, aby postawę Rosyi 
wzmocnić a swoją wobec niej na gruncie pol
skim osłabić. Sądzą może, że zniszczyć ideę 
polską, jest to odjąć Rosyi wszelką podstawę 
wpływu i udziału na ich polskie posiadłości, 
jest to zamienić granice traktatowe na rze
czywiste granice polityczne i narodowe, a prze
to usunąć ten interes, jaki je wiązał z Rosyą. 
i stosunek wzajemny zamie nić na stosunek po 
prostu sąsiedzki. W tym duchu działa wła
śnie kanclerz niemiecki: wiemczyzną i prote 
stantyzmem dobić zamierz a ducha polskiego, są
dząc, że tym sposobem zrobi stanowczy przedział 
między rozdartemi cząstkami Polski; gdyby 
zaś Rosya podniosła otwarcie sztandar sło
wiańszczyzny, zechce jej pokazać, że nad Pro

sną, Wartą i Notecią nie ma już ducha pol
skiego.

Nie pomówi nas nikt o panslawizm, nie po
mawiał nikt dotąd w ogóle Polaków o niego, 
ale jeżeli Rosya oszczędzając Prusy nie zapu
szcza swoich panslawistycznych sieci za Pro- 
snę, to względem Austryi inaczej sobie postę- 
)uje. Austrya więc nietylko niemając na za
wołanie środków, jakiemi się posługują Prusy 
w Wielkopolsce z jednej, a w. Alzacyi z dru
giej strony, aby dać żywiołowi niemieckiemu 
wyłączne panowanie a scentralizowaniem wszy
stkich posiadłości utworzyć państwo jednolite, 
nadaremnie wycieńcza swe siły w zapasach, 
z których albo żadnego nie osiągnie skutku, 
albo nawet zawodu dozna i szkody, a co 
gorsza, pracuje tylko dla Rosyi. Czyż można 
)yło bowiem dawniej przypuszczać, aby Cze
chy, ta najdroższa perła w koronie habsbur
skiej, ten najwierniejszy i najposłuszniejszy wy- 
fonawca woli rządu, stały się widownią za- 
ńegów rosyjskich, procesów o zdradę stanu, 
zapasów wyborczych między partyą rządową 
a opozycyą, zatargów narodowych a nawet ra
sowej walki, aby Czesi nie w "Wiedniu ale w 
Moskwie szukali dla siebie ogniska? Zabiegi i 
knowania panslawistyczne dosięgły więc aż 
odległych Czech, a niemniej zapuściły korze
nie w Słowiańszczyznie południowej, tak, iż 
drobna nawet Serbia na tej wspólności inte
resów oparta, ośmiela się rozległe na szkodę 
panowania austryackiego żywić plany.

Sami jedni tylko Polacy dotrzymali dotąd 
kroku, oni jedni odpychali i odpychają zarówno 
umizgi jak pogróżki Rosyi, a wzmocnieni przy
znaniem sobie praw narodowych, obietnicą au
tonomii, któraby ich nie przeznaczała na za- 
malgamowanie się w idei państwa o abstrak
cyjnych pojęciach, a w rzeczywistości nie pi’zy- 
łączyłaby ich jako bierną tylko masę do ogó
łu państwa, obojętną na jego losy, nieczułą 
na jego klęski, gotową odpaść bez żalu, a bez 
bólu dać się odciąć, Polacy uczuli się być powołani 
do obrony monarchii, broniąc swojej własnej 
indywidualności. Doprowadzili też u siebie do 
zgody dwa waśnione i jątrzone błędną polity 
ką rządową plemiona ; pierwszy nawet raz od 
zaboru uczucie lojalności, nieuznane dotąd w 
Galicyi, zaczynało się w tym kraju budzić i 
niemałą dawać rękojmię bezpieczeństwa we
wnątrz i zewnątrz.

I oto głos, który uchodzi za półurzędowy. 
każe zbyć się nadziei, jakoby ugoda była szcze 
rą i miała przyjść do skutku. „Cała mądrość 
w ugodzie galicyjskiej— mówi on bowiem —  po
legała dla rządu na tem, aby sobie chwilowy 
kłopot z głowy usunąć. “ Oszołomiony zatem 
szczęściem w chwili wyborów czeskich od 
pycha rękę, którą Galicya podawała, a co wię
cej, cynizmem politycznym, jaki leży w tych 
słowach ostrzega, aby nadal nie wierzyć najso- 
lenniejszym przyrzeczeniom. Tryumf zwycięstwa 
kilku lub kilkunastoma głosami w Czechach 
otrzymany, nie doda siły, lecz tylko zadosyć

uczyni formie legalności. Ale stanowisko Gali
cyi może się zmienić zupełnie z chwilą, jeśli 
rząd idąc za radą dawaną sobie przez zaśle
pionych, postąpi tak, jak gdyby rzeczywi
ście uległj naciskowi Rosyi. „Nie było in
terpelacyi/ale być mogła.11 Na tem budując 
przypuszczeniu, uczyni wprawdzie interpelacyę 
zbyteczną, ale pozbawi się możności działania 
niezawiśle, i odda państwo w usługi obce. Nie
bezpieczeństwo jest bliskie, bo już półurzędo
wy doradzca. śmiał wypowiedzieć głośno, że 
bardziej się lęka zmarszczenia brwi p. Nowi- 
iowa, aniżeli niezadowolenia całej Galicyi. Więc 
obowiązkiem naszym podnieść jeszcze w tej o- 
statniej chwili głos Kassandry. A jeśli go nie 
usłuchają, to źle dla nas, ale stokroć gorzej 
dla nich.

KORESPONDENCYA „CZASU:*

Wiedeń 21 kwietnia.

Wybory w okręgach miejskich i wiejskich, w Iz
bach handlowych w Czechach, wypadły tak, jak się 
powszechnie spodziewano; w tych okręgach żadne 
stronnictwo nie może zdobywać ani jednego kfzesła 
poselskiego więcej, aniżeli dotąd posiadała żaden 
też wpływ rządowy żadnego w tych okręgach- nie- 
może wywierać nacisku ani na korzyść Niemców 
ani na korzyść Czechów. Mylnem też było donie
sienie dzienników wiedeńskich, jakoby Czesi stra
cili jeden mandat przy ostatnich wyborach; żadne 
stronnictwo nic nie zyskało i nic nie straciło. Ina
czej się rzecz ma z kołem większych posiadłości; 
z tych wyborów każdy prawie rząd wychodzi zwy- 
cięzko, a przez zbieg okoliczności od tego koła 
wyborczego zawisł cały skład sejmu czeskiego. Pi
sałem wam ciągle, że widoki dla stronnictwa wier- 
nokonstytucyjnego są dobre. Otucha tego stronni 
ctwa była przynajmniej bardzo wielką. Dziś zaś— 
lubo się stan rzeczy w niczem nie zmienił — w 
wilią dnia wyborów Czesi nie przestali liczyć na 
nadzwyczajny jakiś przypadek. Niemcy nie wyklu
czają możebności takiego niepomyślnego^ przypadku, 
dla tego mają się na ostrożności, a działając z zi
mną krwią zapewne zdołają sparaliżować nawet 
nadzwyczajne przypadki. Zresztą nie trzeba zapo
minać, że Niemcy w każdej chwili są pewni po
mocy i poparcia rządu; Czesi zaś na siebie samych 
tylko liczyć mogą.

Wiernokonstytucyjny pensyonowany major Na- 
chodzky za odezwę do innych wysłużonych ofice
rów, aby głosowali za rządem, otrzymał krzyż ko
mandorski orderu Franciszka Józefa, tak wysoki 
order, jaki zaledwie jakiś lian kier lub Verwaltungs- 
rath za swe zasługi dostaje. Kto wie, czy takie 
wyszczególnienie nie wstrzyma niejednego wojsko
wego od głosowania ze stronnictwem narodowem. 
W każdym razie dobrze, że się już wnet skończy 
ta  walka wyborcza, bo dzienniki już straciły wszel
ką miarę we wzajemnem szkalowaniu się. Biorąc np 
wczoraj niektóre dzienniki demokratyczne do ręki 
można było sądzić, że znajdujemy się wśród o- 
twartej wojny stoczonej. Petarden— pod tym dra
stycznym napisem ciskał ilustrowany Extrablatt 
swe gromy na Czechów; Yorstadtzeitung, ze śre
dniowiecznych dziejów pożyczyła sobie napisu do 
swego artykułu: Yandalen. Tak na czele artyku
łu — treść niemniej piękna.

Cesarz Ferdynand wstrzyma się również od gło 
sowania w Czechach, lubo niektóre pisma donosi

ły, iż będzie głosował za stronnictwem wiernokon- 
stytucyjnem; przynajmniej pisząc o tem chciały 
nacisk wywrzeć na Cesarza Ferdynanda. Zdradzi
my tylko brak taktu, przypuszczając, iż sędziwy 
monarcha, zamieszkały od tylu lat w Pradze, za
równo czczony przez wszystkie stronnictwa w Cze
chach, weźmie udział w walce wyborczej na ko
rzyść jednego stronnictwa, aby stracić sympatye
Czechów. _ . . ,

Musimy jeszcze raz wrócić do doniesień Pester 
Lloyda, dotyczących misyi p. Nowikowa. Widzimy 
bowiem, że tu i owdzie, nawet w Galicyi, zbyt 
wielkie mają wyobrażenie o powadze Pester Lloy
da. Dziennik ten czerpie niewątpliwie z źródeł bar
dzo poważnych, lecz dbając— jak dzienniki wie
deńskie— o mnogość nowin i wiadomości, drukuje 
prawie wszystko, co mu jego korespondenci wie
deńscy przesyłają. To, co często przypisują hr. An- 
drassemu, wymyślił sobie na bruku wiedeńskim 
nieraz najpodrzędniejszy dziennikarz; tak prosimy 
sobie wyobrazić także i autora owej wiadomości
0 misyi p. Nowikowa w sprawie galicyjskiej.

Nagła śmierć Dra Friedlaendera, wydawcy No
wej Pressy, rzeczywiście sprawiła wrażenie w "Wie
dniu. Zmarły był zarówno talentem własnym jak 
stanowiskiem wybitnem swego dziennika, potężnym 
czynnikiem ostatnich wypadków w dziedzinie poli
tyki wewnętrznej.

Bankier Springer został baronem. Nie pierwszy
1 nie ostatni.

Paryż 16 kwietnia.

Wczoraj komisya nieustająca miała ostatnie po
siedzenie i ukończyła żywot swój niczem nieuspra
wiedliwiony. Bo cóż naprawdę ma za znaczenie ta  rada 
przyboczna prezydenta rzeczypospolitej, która nie po
siada ani inieyatywy ani nawet głosu doradczego. 
Na posiedzeniach odbywających się ź całym apa
ratem parlamentarnym i na których sekretarze spi
sują foliały sprawozdań dyskusyi, członkowie ko- 
misyi chyba się zbierają dla przepędzenia czasu na 
gawędce i dla wyrażenia swych sympatyj lub an- 
typatyj w kwestyach potocznych. Czasem także de
legowani do komisyi nieustającej odważają się na 
krytykowanie postępowania administracyi rządu, a 
to niemal zawsze bezpotrzebnie i ze stanowiska 
drobnostkowego. Tak zrobili w przeróżnych lokal
nych i osobowych nieporozumieniach rządu, to prefek
tów, to merów z radami departamentowemu lub 
z radami municypalnemi. Szczęściem, że ta  niepo
trzebna instytucya komisyi nieustającej skończyła 
swój żywot a nowa sesya Izby, która  ̂się rozpo
czyna na przyszły tydzień i ma się zająć kwestyami 
bardzo ważnemi i nie zamknie się przed ukończe
niem wielkiej części tych prac, tak , że na przy
szłość nie będzie więcej potrzeba zwoływać wspo- 
mnionej rady przybocznej. Mamy więc jeszcze ty
dzień czasu przed zajęciem się sprawami polity- 
cznemi i prawodawczemi. Izba się zbierze w po
niedziałek. Prace, które czekają wszechwładzców 
wersalskich, nie m ałe, a  trzeba będzie wiele do
brej woli ze strony zgromadzenia narodowego a 
nie mało umiarkowania ze strony Thiersa, by je 
doprowadzić do pożądanego celu.

Przez czas wakacyj parlamentarnych Paryż zaj
muje się recepcyami urzędowemi prezydenta rzeczy
pospolitej w pałacu Elysee. Wszyscy główniejsi re
prezentanci świata dyplomatycznego, politycznego, 
sądowego i finansowego, niemniej znakomitości spo
łeczne w tej chwili tu  przybywające defilują w sa
lonach „białego domu“ rzeczypospolitej francu
skiej. Ostatni wieczór był najświetniejszy a niema 
3000 osób było obecnych po wczorajszym obiedzie 
proszonym, aż do północy. Kwadrans przed półno
cą Thiers znika z salonów i udaje się do mieszka
nia legalnego w Wersalu. Uważano, że prezes zgro

madzenia Grevy nie był obecnym na zadnym wie- 
czorze w pałacu Elysóe, chcąc może Tym sposobem 
zatrzymać zupełną bezstronność w debatach nad 
interpelacyą względem przyjmowania oficyalnego 
w Paryżu, jeżeli interpelacya nastąpi, co przy zna
nym duchu pewnych partyj w Wersalu nie jest 
niemożebnem. Ruch w dyplomacyi przez potrzebę 
obsadzenia niektórych opóźnionych reprezentacyj 
Francyi, tak długo już czekających nowych dygni
tarzy, dostał inieyatywę przez dymisyę księcia 
Broglie, który zupełnie opuszcza zawód dyplo
matyczny, by się poświęcać pracom parlamentar
nym w Wersalu. Jak utrzymują, może Gontant- 
Biron, teraźniejszy ambasador francuski, pojedzie 
do Londynu, a na jego miejsce były minister fi
nansów Pouyer-Quertier, który z powodu wiadome
go procesu Janviera de la  Motte usunął się ze 
służby publicznej, ma być mianowany reprezentan
tem Francyi w Berlinie. Ta wiadomość wcale jest 
prawdopodobną, jeżeli ją  zestawimy z zamiarem 
Thiersa ukończenia lub też podług niektórych do
piero rozpoczęcia negocyacyj względem uwolnienia 
terytoryum francuskiego od wojska niemieckiego, 
bądź przez przyspieszenie zapłacenia resztujących 
trzech miliardów, bądź przez jakie układy finan
sowe. Jak wiadomo’, Pouyer-Quertier traktował 
cwestye finansowe w układzie pokojowym i przy 
opuszczeniu przed terminem sześciu departamen
tów drugiego okręgu załóg niemieckich.  ̂ _

Wyścigi konne, które się w niedzielę wsrod prze
ślicznej pogody w Longchamps (lasku bulonskim) 
odbyły, zgromadziły niezliczoną ilość amatorów, w 
tym cudnym kąciku nowego Paryża, pomimo bra- 
' cu drzew, w części ze strony Auteuil sprowadzo
nego oblężeniem Paryża.

Tysiące a tysiące powozów snuły się na trawni
kach błoni Longhamps a powrót przez Avenue de 
Tmperatrice (teraz Avenue Urich), przez pola Eli
zejskie, to widowisko tak ulubione Paryżanów, nie 
dało wcale uczuć braku czasów imperatorskich. 
Niktby nie uwierzył, że rok temu baterye Wersal- 
czyków krzyżowały swój ogień z bateryami Komu
ny paryskiej w najbliższem sąsiedztwie lasku bu- 
lońskiego, bo na bulwarze Neuilly. Właściciel sta
dnin, którego konie wyścigowe wygrały przedwczo
raj 4 nagrody na 5 kursów, p. Lefevre ma byc 
podstawionym za książąt Orleańskich. Lefevre 
nabył na własność stadninę znaną p. Lagrange, 
który reprezentował na turfie własność Napo
leona III. Jeżeli to prawda, że konie Lefevra na
leżą właśnie do książąt Orleańskich, _ to naprawdę 
można się dziwić grze losu wielkości tego świata.

Kraków d. 22 kwietnia. Wedle ustawy z 
dnia Igo kwietnia 1872 regulującej utrzymywanie 
karności między adwokatami i kandydatami do 
stanu adwokackiego aspirującymi, władza dyscy
plinarna nad adwokatami i kandydatami adwo
kackimi oddaną została Radzie dyscyplinarnej, 
wybranej z adwokatów, tak iż w powszechności 
każda Izba adwokacka osobną mieć będzie Radę 
dyscyplinarną.

Sądowi tej Rady podlega adwokat lub kandy
dat przekraczający obowiązki powołania swego, 
niemniej ten, który postępowaniem swojem czyli 
to w sprawowaniu swego urzędowania, czyli też w 
prywatnem życiu uwłacza honorowi i powadze 
stanu.

Kary mogące być nałożonemi przez Radę na 
kolegę wykraczającego są: nagana piśmienna, kara 
pieniężna do 200 zł.; zawieszenie w urzędowaniu 
na rok jeden; w końcu wymazanie z listy adwo
katów lub kandydatów.

W wykonaniu powyższej ustawy krakowska izba 
adwokatów w dniu 20 kwietnia b. r. przystąpiła 
do wyborów, z których wyszedł następujący skład 
Rady dyscyplinarnej:

Część literacko-artystyczna.

P»ZE«Łi|D  DRAMAT1CZM.

Zanim spotkamy się na scenie z nowemi krea- 
cyami, z których niejedna ma się jeszcze ukazać 
w tym kursie, zanim dzieła mistrzowskie sztuki 
dramatycznej, pojawiające się u nas od czasu do 
czasu, dostarczą nam hojniejszego przedmiotu do 
zwyczajnego na tem miejscu rozbioru, poprzestać 
tym razem musimy na sprawozdaniu z komedyi 
znanej, granej, ocenianej przed laty kilku, lecz ży
wotnością swą zasługującej na wznowienie i wzno
wioną wzmiankę.

Z komedyj Wiktoryna Sardou, których liczniej
szy poczet przesunął się w swoim czasie przez 
scenę naszą, jedne znikły z niej bezpowrotnie, in
ne przechowały zwycięzko niespłowiałą barwę świe
żości. Pierwsze, były to fotografie epizodów miej
scowych, arcypodobne w chwili kiedy się pojawiły, 
lecz dziś zakrawające prawie na karykaturę, dru
gie malujące ujemne strony, nie już paryskiego 
ty lko , lecz powszechnego społeczeństwa, zdoła
ły oprzeć się prądom nowej epoki, która pragnąc 
reformy obyczajów, chce w życiu i na scenie rzu
cić zasłonę na brzemienną w zarody zepsucia nie
daleką przeszłość.

Do rzędu komedyj W. Sardou, które ze zmianą 
oświetlenia przemijającej chwili, nie straciły swego 
właściwego kolorytu, należy przeważnie komedya 
w 5 aktach p. t. Starzy Kawalerowie, przedsta
wiona w Sobotę na benefis p. Majownej. Przed
miot jej jest raczej kosmopolityczny niż miejscowy; 
w Paryżu czy w Londynie, w Wiedniu czy w Peters
burgu , wszędzie słowem, gdzie gra namiętności 
ludzkich jednakowym lśni pokostem ogłady zewnę
trznej, typy podobne nie trudne byłyby do wyszu
kania, mianowicie w sferze, z jakiej autor wywo
ła ł postacie swojej komedyi. Są to ludzie wolni, 
nie wiedzący co robić z swoim czasem, uposażeni 
w dary losu, dozwalające im dogadzać swoim ka

prysom. Tacy też tylko mogą znajdować cel życia 
w owem ciągiem odurzeniu, w jakiem trzymają u- 
mysł motyle szały, nie w czystym zdroju serca 
lecz w kałuży zmysłów biorące swe źródło.

W Starych Kawalerach przedstawia autor w ca
łej grozie niebezpieczeństwa życia wyłamującego 
się z pod prawideł ogólno-społecznych. Narkoty
zowanie czczości, jaka otacza ludzi bez rodziny, 
bez wytkniętych obowiązków, bez przyszłości, nie 
związanych żadnym ogniwem ze społeczeństwem, 
to cel główny ich zabiegów, to idea przewodnia 
ich dążeń. Trzy takie typy występują w komedyi; 
czy wszystkie z równą odrysowane dokładnością 
i prawdą, wskażą ich własne wizerunki.

Vaucourtois najstarszy z nich, zidiotyzowany bez
miarem rozpusty, z osłabionem wzrokiem i przy
tomnością umysłu, raduje się powodzeniem na bez
drożach zepsucia młodej Andzi, którą z łachma
nów przestroił w atłasy, a która zakosztowawszy 
przyjemności zbytku, chce jeszcze więcej, chce mieć 
własny ekwipaż i dobroczyńcę a raczej szatana 
swego traktuje z całą cierpkością prostaczych swych 
przywyknień. Vaucourtois widzi w swej protegowa
nej, zarody wielkiej przyszłości i przepowiada jej 
że daleko zajdzie. Śmieszny i wstrętny swoim cy
nizmem jest on mniej szkodliwym od obu towa
rzyszów swoich, bo nie wciska się w węzły rodzin
ne i dla nasycenia swej próżności nie poświęca 
małżeńskiego spokoju tych, u których znajduje 
przyjaźń i gościnność.

O jeden stopień dalej idzie Claviers. Aby mieć 
gdzie wieczory przepędzać, składa on hołdy Re
bece, żonie p. Du Bourg, która zaniedbywana przez 
męża, używa go do rozmaitych poleceń i wyzna
cza mu schadzki na których jej nie znajduje; zre 
sztą straszy go, że się mąż o wszystkiem dowie
dział, że list jakiś wpadł w jego ręce, lecz na szczęś
cie burza jaka miała zawrzeć nad głową p. Claviers, 
minęła bez gromu, i ten tylko sprawiła skutek, 
że^znużony więzami wielbiciel zapragnął jak  naj 
rychlej z nich się uwolnić.

Obie powyższe postacie, z których druga jest 
nader bladą, wprowadzone w osnowę komedyi jako 
odcienia jednej kategoryi, a nie wplecione w jet 
kanwę, mają tylko epizodyczną i to dość zagad-

tową wartość, a  usunięcie ich z niej nie wywarło- 
jy wpływu na przebieg całości, prócz jedynie zmia

ny tytułu, który zamiast w mnogiej, brzmiałby 
w liczbie pojedynczej.

Owym starym kawalerem, par excellence, od któ
rego wychodzi i skupia się koło niego cała intry
ga sztuki, typem swego rodzaju, Don Juanem wy
idealizowanym do ostatecznych granic prawdopo
dobieństwa, jest p. de Mortcmer. Jak bez dwóch 
pierwszych, ściśle wziąwszy, mogłaby się obejść 
komedya, tak znów bez niego niebyłoby komedyi, 
gdyż on głównym jest motorem akcyi, on owym 
filarem, na który zwraca się cała uwaga.

Dla czego Mortemer sąsiad wiejski państwa 
Chavenay, po raz pierwszy ukazuje się w ich do
mu pod pozorem zbierania składki na pogrzel- 
ców, którzy nie istnieli, trudno sobie wyrobić wła
ściwego pojęcia. Czy tym sposobem chciał pozy
skać opinię kobiet i zatrzeć jako zajmujący się 
dobremi uczynkami znany rozgłos swego lekko
myślnego życia, czy. . .  zbierał dla siebie, jak sam 
swoim towarzyszom napomknął, co jednak zdaje 
się nieusprawiedliwionem wobec życia, jakie później 
prowadził w Paryżu. Czy potrzebnem to było au
torowi, aby rzucić pierwszy zarys stosunku jaki się 
później uwidocznił między Mortemerem i podejrzy- 
wającym go od pierwszego widzenia o oszustwo 
Nantyą? Czy chciał napiętnować tem nikczemność 
charakteru Mortemera, który w końcu okazał się 
jednak szlachetnym? A jako taki czy mógłby był 
znieść ową obrazę od Nantyi, nie wiedząc jeszcze 
czem jest względem niego?

Nantya od pierwszej chwili nienawidzi Morteme
ra. Dla czego? Wszak mówią, że siła krwi odga
dnąć zdoła tajemnice rodowe i wzniecić wprzód 
przywiązanie do nieznanego ojca lub matki, zanim 
odkryte zostało ojcowstwo lub macierzyństwo. Mia- 
łażby nienawiść wszczepiać się w pierwiastki tej 
samej krw i, nienawiść z przeczucia poniesionej 
krzywdy wypływająca, choć żadnym wyrozumowa- 
nym nie usprawiedliwiona powodem. Nantya jest 
narzeczonym Antoniny siostry pana Chavenay, któ
rego żonę Mortemer zamierzył zbałamucić. Ulubię 
niec kobiet, jak zwykle ci co względem nich naj 
więcej popełniają grzechów, pozyskał on względy

Klementyny, która o nim mówi, że jest miły, za
bawny, i dowcipny, czego zresztą trudno dopatrzyć 
w jego rozmowach. Ale stosunek serc pozostaje 
ciągle w stadyum platonicznem; Mortemerowi trwa 
to za długo, zagina więc parol na młodziutką, nie
doświadczoną i czystą jak  pierwszy puszek śniegu 
Antoninę. Udaje mu się pod zmyślonym pozorem 
zwabić ją  do swego mieszkania. Jest to najpię
kniejsza scena z całej komedyi. Bezwiedna niewin
ność dziewczęcia nieprzewidująca żadnego niebez
pieczeństwa i rokująca mu na pozór nadzieję, roz
pala jego namiętność, ale anielska czystość Anto
niny odnosi nad zwodzicielem zwycięstwo i łza żalu 
skrapia jego lica. Wyprawia ją  więc prawie gwał
tem od siebie, lecz wychodzącą widzi Nantya; całe 
piekło podejrzeń budzi się w jego sercu, zamierza 
więc porzucić kochankę, lecz zarazem pomścić się 
na tem, co zniszczył jego szczęście. Mortemer wy
zwany porządkując papiery, znajduje między niemi 
list od kobiety, której już zapomniał nazwiska. 
Czyta go jednak, jakby jakiemś przeczuciem wie
dziony. Uderza go, że na pieczątce listu tego taki 
sam herb się znajduje, jak  na liście Nantyi. Chcąc 
się dowiedzieć bliższych szczegółów o Nantyi od
mawia pojedynku, zarzucając, że z człowiekiem 
którego nie zna pochodzenia bić się nie myśli. 
Wtedy jeden z sekundantów wyjaśnia mu, że Nan
tya jest synem kobiety, która przez podłego uwo
dziciela zdradzoną została, a nieznając nazwiska 
ojca przybrał nazwisko dóbr odziedziczonych. Uwo
dzicielem tym był Mortemer, a matką Nantya ta  
sama kobieta od której list wpadł mu właśnie w 
ręce. Tem bardziej więc teraz odmawia pojedynku, 
pomimo że wyzywający chciał go czynnie zelżyć. 
W tem zawikłaniu leży punkt kulminacyjny sytua- 
cyi sprowadzonej lekkomyślną przeszłością; jest to 
najwymowniejsze potępienie nieprawych związków, 
które karci prędzej czy później nieprzebłagana 
Nemezis. Tym razem rzecz przyjaźniejszy wzięła 
obrót. Nantya dowiedziawszy się od Antoniny o 
szczegółach jej schadzki z Mortemerem, o jego 
szlachetnem z nią postąpieniu, o łzach które spły
nęły na jego lica, zdjęty skruchą przyszedł go za 
wyrządzoną mu niesprawiedliwość przebłagać. Wte
dy Mortemer odkrył mu, że jest jego ojcem i pra

gnąc zlać na niego całe szczęście, pobłogosławił 
związkowi jego z Antoniną.

Beneficyantka p. Majowna powitaną była na wstę
pie długiemi oklaskami, których godnym jest jej 
ciągle wzrastający postęp, zdobywany usilnością w 
sumiennej pracy. Oklaski te były zarazem jakoby 
zadatkiem uznania, na jakie sobie bardzo dobrą 
grą w roli Klementyny zasłużyła. Role salonowe bez 
szczególnej wydatności tem są czasem trudniejsze, 
że potrzeba w nich swobody, naturalności i gracyj, 
których połączenie tworzy dopiero główną ich za
letę , i że potrzeba że tak powiemy nie odgrywać ro 
lę, lecz być niemal tem kogo się przedstawia. W tem 
leży główne zadanie artyzmu. Najcelniejszemu w ko
medyi rolami były rola Mortemera i rola Antoniny. 
Pierwszą odegrał p. Benda, drugą p. Urbanowiczo- 
wna. P. Benda nic w grze swojej nie zaniedbał, co 
mogło uwydatnić charakter najgłówniejszego z „Sta
rych kawalerów. “ Mortemer oddany przezeń miał 
na sobie właściwą cechę znużenia, jaka piętnować 
zwykła marnie strwonione życie. Chwila w scenie 
z Antoniną, w której szlachetne postanowienie bie
rze górę nad złą żądzą, pełną była wrażenia. P. Ur- 
banowiczówna, którą widywaliśmy występującą z po
wodzeniem w niejednej roli naiwnej, w żadnej nie 
wzniosła się wyżej jak ostatnim razem w roli An
toniny. N ieudana naturalność artystki, owe szyb
kie zapytania, któremi rozbraja i wikła tego który 
ją  zamierzył uwikłać, były prawdziwie mistrzow
skiemu rzutami specyalnego jej talentu. P. Wolska 
(Rebeka) i Panna Kwiatyńska (Ludwika) w małych 
swych rolach wyszczególniały się dobrą grą. P. E- 
ker był wybornym w roli Vaucourtois; trudno le
piej uplastycznić idyotyzm, starość i niedołęztwo 
równie postacią jak gestami i nadać temu wszystkie
mu właściwą cechę głosem. Gra w innych rolach 
była w ogóle odpowiednią.

Resztę przeszłego tygodnia zapełniły prócz po
wyższej komedyi przedstawienia: komedyi Szekspi
ra  Sen nocy letniej, Halki aktu Igo i 4go, w nie
dzielę zaś M aryi córki pułku. Wszystkie tu  wspo- 
mnione sztuki były w swoim czasie na tem miej
scu omówione, dziś poprzestajemy przeto jedynie 
na ich wzmiance.



2 CZAS z Wtorku 23 Kwietnia 1872.

Prezes Rady: Dr. M ac h a l s  ki. Członkowie Ra
dy: 1) Dr Szlachtowski, 2) Dr Kański, 3) Dr Ry- 
dzowski, 4) Dr Samelson, 5) Dr Ałth, 6) Dr Bie- 
siadecki. Zastępcy ich: 1) Dr Wyrobek, 2) Dr. Ja 
kubowski, 3) Dr Starzewski, 4) Dr Trybulec Pro
kurator: Dr. Wilkosz. Zastępca: Dr Korczyński.

— N. Pan pozwolił właścicielom dóbr bar. Wła
dysławowi L e w a r t o w s k i e m u  w Dobrucowy 
i Feliksowi P o h o r e c k i e m u  w Dydynie przyjąć 
i używać tytułu szambełana papiezkiego.

W iedeń 21 kwietnia. Do tej chwili znane 
już są szczegółowo wybory z okręgów wiejskich w 
Czechach. Kandydaci stronnictwa narodowego wy
brani zostali wszyscy bez wyjątku; komitet wy
borczy tego stronnictwa ogłosił na 79 okręgów 
wyborczych wiejskich 50 kandydatów z swej stro
ny i ci wszyscy utrzymali się podczas wyborów 
wszędzie niemal jednogłośnie. Pozostawiono więc 
wiernokonstytucyjnym 29 okręgów zamieszkanych 
przeważnie przez Niemców. Dla tego nie pojmu
jemy radości N. fr . Presse, która się cieszy, że 
stronnictwo wiernokonstytucyjne zyskało podczas 
wyborów jeden okrąg (Krumau-Kalsching-Oberplan), 
kiedy okrąg ten nie był nawet zamieszczony na 
liście załączonej do odezwy komitetu wyborczego 
stronnictwa narodowego z d. 12 kwietnia. Z wybi
tniejszych osobistości czeskich wybrani zostali z 
okręgów wiejskich Rieger, Sladkowski, Zeithammer 
E. Gregr, Klaudy, J. Prażak, Brauner, Trojan, 
Touner, Skarda i inni. Z wiernokonstytucyjnych 
zaś Herbst, Pickert, Hanisch, Roser, Russ, Stree- 
ruwitz i t. d.

W sobotę zaś, jak wiadomo, odbyły się wybory 
z miast i Izb handlowych; wiadomości jednak co 
cło wyniku tych wyborów są jeszcze tak szczupłe 
i niedokładne, że nie można z nich zdać sobie 
sprawy z matematyczną ścisłością, tem więcej, że 
stronnictwo narodowe postawiło tylko 38 kandy
datów, a w obecnym stanie rzeczy najpierw do
chodzą wiadomości z obozu wiernokonstytucyjnych. 
To tylko pewna, że kandydaci stronnictwa narodo
wego wszędze odnieśli zwycięstwo, gdzie ze strony 
komitetu wyborczego byli postawieni. W Pradze 
odbywały się wybory w asystencyi bagnetów, od 
samego rana bowiem gęste i liczne patrole prze
ciągały przez miasto, nie pozwalając nawet trzem 
osobom rozmawiać na ulicy. Pod wieczór zgroma
dziła się większa liczba ciekawych przed gma
chem, gdzie odbywało się obliczanie głosów, wsku
tek czego przybył zaraz oddział wojska i rozpę
dził tłumy, które wskutek zaprowadzenia tych 
nadzwyczajnych środków ostrożności coraz bar
dziej się zwiększały. Nie dziw przeto, że ludność 
była rozdrażnioną i gdzieniegdzie przyszło do zaj
ścia z wojskiem, co pociągnęło za sobą uwięzienie 
około 30 osób.

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza następującą 
ustawę:

U s t a w a
z d. 3go kwietnia 1872 r.

0 kredycie dodatkowym na r. 1872 w wysokości 
500.000 zł. w celu tymczasowego polepszenia płac

katolickich dusz pasterzy.
Za zezwoleniem obu izb Mojej Rady państwa 

rozporządzam co następuje:
Art. 1. Upoważnia się rząd do udzielenia w r. 

1872 katolickim dusz pasterzom, których dochód 
nie odpowiada potrzebom, na ich własną prośbę
1 bez zobowiązania na przyszłość, tymczasowego 
polepszenia ich płac aż do sumy ogólnej 500.000 
zł. z funduszu religijnego.

Art. 2. Zapomogi te pieniężne uważać należy 
jako zaliczkę daną przez państwo funduszowi reli
gijnemu.

Art. 3. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia
ogłoszenia.

Art. 4. Wykonanie niniejszej ustawy poleca się 
Moim ministrom oświaty i skarbu.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r. 
Auersperg w r. Stremayr w r.

Pretis w r.
— Przed kilku dniami wspomnieliśmy o ode

zwie wystosowanej do wojskowych przez b. majo
ra, a obecnie właściciela dóbr w Czechach Ema
nuela Nachodzkiego, aby głosowali za rządem. 
Urzędowy dziennik donosi dzisiaj, że pensyono- 
wany major i właściciel dóbr Emanuel Na c h o d z -  
k y v. N e u d o r f otrzymał krzyż komandorski or
deru Franciszka Józefa za swoje lojalne zachowa
nie się.

— Sekretarz przy konsulacie austryackim w 
Jassach Abe R o s e n h e k  z Kołomyi otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną.

— Minister spraw zagranicznych hr. Juliusz A n- 
d r  a s s y  powrócił z Pesztu do Wiednia.

R o sja .
Parę razy mówiliśmy już o usposobieniu wojo- 

wniczem prasy rosyjskiej i zamieszczaliśmy nawet 
wyjątki z artykułów Birzewych Wiedomostiej orga
nu najwięcej popierającego myśl wojny austryackiej 
Poniżej zamieszczamy dziś cały artykuł obszerny 
tego dziennika przechodzący wszystkie dotychcza
sowe tak zarozumiałem lekceważeniem przeciwni
ka, jak przecenieniem sił własnych i rachubą na 
zdradę ludów państwo austryackie składających, 
Szczególniej uderza w nim zakończenie wskazujące 
na potrzebę mięszania się do spraw wewnętrznych 
obu połów monarchii, a to w zamiarze konieczne 
go doprowadzenia do wojny. W kwestyi tej wyra
ziliśmy już nasze zdanie co do nieprawdopodo 
bieństwa, aby wojna tak rychło miała nastąpić, 
Ponieważ jednakże starcie z Rosyą należy do wy 
padków, których spodziewać się należy, byłoby za 
tem konieczne, aby ministerstwo wojny zwróciło 
na ten przedmiot uwagę i aby starało się przygo 
tować wojsko na taką ewentualność przez stoso 
wną naukę i odpowiednie rozebranie właściwych 
pytań. Nie potrzeba nawet dodawać, o ile wpływ 
korzystny wywarłaby wewnętrzna polityka rządu 
oparta na popieraniu interesów monarchii przez 
zadośćuczynienie słusznym wymaganiom ludów. By
łaby to najlepsza odpowiedź na pogróżki lekko 
myślnie rzucane. Nie podzielamy ani zbytniej za
rozumiałości, której zwykło towarzyszyć bezmyślne 
samochwalstwo i przesadne zaufanie, ani też nie 
poczytywaliśmy za słuszne oddawanie się nieuza
sadnionej obawie. Poznanie zamiarów nieprzyjacie 
la jest zawsze jednym ze środków do stawiania mu 
skutecznego oporu i paraliżowania jego czynności: 
dla tego zwracamy uwagę na objawy prasy rosy, i 
skiej. Oto artykuł, o którym mowa:

Austrya nie na żarty przygotowuje się do wojny 
z Rosyą. Blisko granicy rosyjskiej już od lat dwóc 
wznoszą się nowe fortece, armia zwiększona po 
wyżej miliona żołnierzy, oficerowie austryaccy ob

myślają plany pochodu na Moskwę, pisarze woj
skowi czynią to samo w swoich pismach i nawet 
organa półurzędowe austryackich mężów stanu nie 
maskując się przemawiają za wojną z Rosyą.

Ze względu na te lekkomyślne pogróżki wojna z Au- 
stryą byłaby dziś dla Rosyi wypadkiem jeżli nie pożą
danym, to w każdym razie pomyślnym z wielu powo
dów: najprzód dla tego, że wyobrażałaby stanow
cze zerwanie z ostatniemi resztkami tej nienarodo- 
wej zewnętrznej polityki, jakiej trzymaliśmy się pod 
wpływem Metternicha za panowania Aleksandra Igo 
‘ Mikołaja Igo; powtóre, dla tego, że wojna z Au- 
stryą nie może być dla Rosyi czem innem, jak woj
ną o oswobodzenie ruskich austryackich a nawet 
wojną o oswobodenie wszystkich w ogóle Słowian 
austryackich; po trzecie, wojna z Austryą w konie- 
cznem następstwie będzie dobrą nauką dla Austryi 
'aną przez Rosyę, nauką, która będzie zasłużoną 
zemstą za zdradzieckie jej zachowanie się podczas 
wojny krymskiej i zarazem powinna wydać niewąt
pliwe korzystne następstwa w ogólnym systemie 
polityki europejskiej.

Pzypuszczając, że w razie wojny Austrya odbierze 
obrą naukę od Rosyi, tem samem już wyrażamy 

myśl naszę, że w tej wojnie Rosya nie może być 
pobitą. Jest wiele przyczyn pozwalających nam 
mieć to przekonanie. Jeżeli rozbierzemy wszystkie 
warunki, od których zależy pomyślny koniec woj
ny, obaczymy, że wszystkie one bez wyjątku daleko 
jardziej sprzyjają Rosyi niżeli Austryi.

Austrya ma milion wojska, ale Rosya na wypa
dek wojny może postawić dwa miliony. Pod tym 
względem przewaga w żadnym razie nie może być 
30 stronie Austryi.

Austrya zaprowadziła do swojej armii wszystkie 
najnowsze ulepszenia; ma ona broń odtylcową, dobrą 
artyleryę i kawaleryę; ale to wszystko posiada i 
Rosya. Armia rosyjska cała uzbrojona karabinami 
odtylcowemi, artylerya wyborna, a kawaleryi ma Ro
sya może nawet za wiele.

Ale w rachuby o szansach wojny wchodzą jesz
cze niektóre inne okoliczności ważniejsze, aniżeli 

ość i uzbrojenie wojska. Najprzód zjawia się py
tanie o sprzymierzeńcach i przymierzach. Właśnie 
teraz Austrya prawie zupełnie jest pozbawioną ja- 
dchkolwiek mogących jej dać pomoc sojuszników. 
)o roku 1870 miała ona sprzymierzeńca w Napo- 
eonie III; teraz zaś Francya dla swoich tradycyj, 

dla zasad i dla obecnego położenia, nie może dać 
pomocy Austryi. Że Austrya zawarła przymierze 

Prusami, to bajka, której nikt z ludzi pojmują
cych cokolwiek politykę, nie może uważać za pra
wdopodobną. W podobny sposób przymierze Aust
ryi i Włoch, ma coś w sobie nienaturalnego, nie 
>odobnego. Co się tyczy Anglii, wiadomo wszyst- 
dm, z jaką niechęcią decyduje się ona na śmiałe 
croki polityczne; szczególniej zaś niepodobne to 
do obecnej Anglii zajętej sprawą finansów, sporem 
ze Stanami Zjednoczonemi, sprawami Indyj Wscho 
"nich i wreszcie czynnościami wewnętrznemi.

Pozostaje zatem jeden sprzymierzeniec Turcya, 
złączona z Austryą tożsamością interesów polity
cznych, gdyż oba państwa istnieją na podstawie 
jarzmienia wielu uciśnionych narodowości przez je- 
- no plemię panujące. Ale to taki sprzymierzeniec, 
itóregobyśmy sobie życzyli, aby na wypadek woj
ny między Rosyą i Austryą, nie zostawał neutral
nym i pomagał nie nam, ale Austryi. Pomoc, jaką 
)y Turcya mogła okazać dla Austryi, byłaby dla 
nas korzystną, albowiem tylko w takim razie mo- 
żnaby oczekiwać, że nietylko Grecya, Serbia, Czar
nogórze, Rumunia podejmą najbardziej energiczną 
wojnę przeciw obu państwom sprzymierzonym, ale 
że i inni Słowianie i chrześcianie Turcyi, a nawet 
Austryi powstaną dla zrzucenia nienawistnego i hań- 
siącego jarzma. Niech w takim razie i Anglia przyj
dzie na pomoc Turkom i Austryakom; przy jedno
myślności, przy zapale, jaki wzbudzi wojna za na
rodową wolność i w przymierzu z Rosyą, Słowia
nie potrafią wywalczyć sobie swobody. Powstanie 
Słowian jako niewątpliwe następstwo przymierza 
Austryi z Turcyą przeciw Rosyi koniecznie i na
tychmiast pozbawi Austryę wszelkiej siły wojennej 
dla tego, że prawie dwie trzecie austryackiego woj 
ska składa się ze Słowian, a Słowianie w ostat
nich czasach nabrali rozumu politycznego i nie bę
dą się bili za Austryę na to, aby raz jeszcze utrwa- 
ić swoją niewolę.

Ale to tylko nasze pium desiderium, to przy 
mierze Austryi i Turcyi; zapewne nie przyjdzie do 
niego. Mężowie stanu obu państw bez wątpienia do 
skonale rozumieją, jakiby ten związek wywołał po 
chód krzyżowy we wszystkich ziemiach słowiańskich 
nie wyłączając Rosyi. Wojna z niewiernymi dla o 
swobodzenia chrześcian, szczególniej za obecnego 
panowania, wykaże prawdziwe cuda odwagi, za 
aomnienia o sobie, cierpliwości pośród wojska ro 
iyjskiego. Jeżeli myśl wojny za wiarę mogła uczynić 
3ohaterów ze źle uzbrojonych źle odzianych i obutych, 
wziętych głównie z pośród niewolników włościań 
skich, obrońców Sebastopola; to czegóż nie potrafi 
dokazać w obecnej chwili ta sama myśl w formie 
daleko przystępniejszej, lepiej zrozumianej i od
czutej ? Wojna prusko-francuska dostatecznie prze 
konała wszystkich, że siły moralne na polu bitwy 
mają nie mniejsze znaczenie jak liczba wojska, je 
go dyscyplina i uzbrojenie. Żeby właściwie ocenić 
ten przedmiot, zrobimy uwagę, że wojna Rosyi 

Austryą będzie wojną o oswobodzenie ruskich 
austryackich a po części wszystkich Słowian austry
ackich. Myśl ta nie zostanie bez wpływu na duch 
wojska; na każdego Rosyanina zawsze i wszędzie ma
giczny wywiera wpływ okrzyk „biją naszych." W ta 
ki sposób na tę wojnę Rosyanin przyniesie nietyl 
ko swoją zwyczajną wytrwałość, zimną krew, dy
scyplinę, służbistość, ale oprócz tego także nie 
zwykły zapał pochodzący z myśli, że on broni 
swoich od dawnej niewoli Niemców, Madżiarów i Po 
laków. Temu duchowi żołnierza zawsze i wszędzie 
towarzyszy stanowcze zwycięstwo.

Nic podobnego nie może być w wojsku austrya 
ckiem. Prawda, niemieccy a szczególniej węgierscy 
żołnierze będą szczerze walczyć przeciw Rosyanom 
ale dwie trzecie armii austryackiej stanowią Sło 
wianie. Jakaż myśl będzie ożywiała te dwie trzecie 
armii?

Słowianie austryaccy wiedzą bardzo dobrze, że 
Rosyanie ich przyjaciele, a Niemcy i Madziary wro 
gami. Czyż to naturalne, aby wyłazili ze skóry 
żeby bronić swych wrogów a napadać na swoich 
przyjaciół? W r. 1866 mówili, że wojska austrya
ckie ciągle cofały się, ponieważ miały broń gorszą 
aniżeli Prusacy. Broń była wymówką, przyczyna isto 
tna leżała w niechęci walczenia za Austryę. W 
becnej chwili niechęć Słowian austryackich do Au 
stryi, do Niemców, do Węgrów, bez wątpienia jest 
większą niż była w roku 1866.

Wojna Austryi przeciw Rosyi będzie taką samą. 
jak wojna Napoleona III przeciw Prusom. Austrya 
postawi na kartę wszystko i wszystko straci, wów
czas kiedy Rosya nic nawet nie zaryzykuje. Au

strya za naszej pamięci prowadziła dwie wielkie przedstawieniem tragiczności zejścia ostatniego z Ja- roboty na drodze fotograficznej wykonanych 61 po 1 złr., 
wojny, i oba razy traciła kraje i  znaczenie polity- giellonów, ostatniego co dokonał dzieła rozpoczętego I 3 po 5 złr. i 1 na 10 złr.
czne. W wojnie z Rosyą straci ona jeszcze więcej, przez pierwszego w tym rodzie króla, co miał podo- —  D- 9 bm. wybrano członkami Rady powiatowej
Taki los państw, które opierają się na podstawach bieństwo do pradziada, dziada i ojca, co zostawił R z e c z -  Czortkowskiej z większej własności Józefa Wermckiego
przeżytych. Wówczas kiedy Prusy i Włochy wy o-1 pospolitą potężną, dla której osierocenie tronu zgubne Dra med., właściciela Białej i Franciszka Rudrofa, wła-
braziciele zasady narodowości, z każdą wojną wzno- następstwa miało pociągnąć. śeiciela Szwajkowiec.
szą się, Austrya z każdą wojną upada. Przewidy- —  Jutro rano rozpoczyna się dwutygodniowy jarmark —  D. 1 bm. umarł w Kutacłi starych w powiecie 
wana przyszła jej przeciwniczka Rosya, jest także wiosenny w Krakowie. Kosowskim pleban obrz. gr. kat. X. Dymitr Romanowski,
reprezentantką zasady narodowości, i nie wątpimy, —  Wczoraj przy pięknej i ciepłej pogodzie, koncert licząc lat 95; najstarszy z kapłanów. Do parafii należy 
że na wypadek wojny z Austryą, Rosya ze szcze- wojskowy w ogrodzie Strzeleckim ściągnął znaczną li-14392 dusz. Prawo przedstawiania służy N. Panu. Upo- 
gólną jasnością wyrazi się w tym duchu, żeby Sło- czbę słuchaczy. sażenie stanowi 16 morgów roli, 50 morg łąk i 18
wianie austryaccy nie mogli się omylić pod wzglę-l —  Proszeni jesteśmy o zamieszczenie, że z kwesty I sągów drzewa na opał. Fundusz religijny dopłaca 2 0 
dem jej zamiarów, żeby wiedzieli, że w Rosyi znaj-1 "Wielkotygodniowej w kościele 00. Reformatów wpłynęło Izh\ tudzież 144 złr. na wikarego i pokiywa po a i. 
dą oni obrońcę i opiekuna, żeby Ruscy austryaccy I do rąk p. Władysława Fischera, jako kasyera Zakładu Tegoż dnia umarł w Toustem w pow. Skałac im
zrozumieli, że w niej znajdą powszechną matkę ś. Józefa dla osieroconych chłopców 118 zł. 86 c. na I Antoni Zderkowski, pleban obrz gr. kat. Do para i na
wszystkich plemion rosyjskich zbierającą pod swo- rzecz tegoż zakładu. Ueży 1341 dusz. Kolatorem jest p. Leopold Póltenberg.

skrzydła rozproszone dzieci. —  Jutro we wtorek od godz. 12ej do lej w M u-1 Uposażenie stanowi 168 morgów roli i 48 łąk. un-
Sądzimy, że te pojęcia nie są obce austryackim I zeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się publiczny I dusz religijny dopłaca 207 złr. na wikarego i p aci

mężom stanu, i dla tego zaledwie odważą się oni Ldczjd p. Mateusza G- r a l e w s k i e g o :  „O ludach kau-1 podatki, 
na wypowiedzenie wojny Rosyi. Jeśli to uczynią to kazkicli, o ostatnich latach ich niepodległości i o wpły- ~  W Warszawie poprowadzone będą nowe ga ęzie
chyba w zaślepieniu podobnem, w jakiem Napo-1 wie pobytu Polaków na Kaukazie." I kolei żelaznej konnej, a mianowicie z ulicy Kro ews lej
on III wydał wojnę Prusakom. Tymczasem poło- —  W sobotę wieczór odbył się w kościele Św. Piotra przez plac Teatralny na Powązki, a w drugą stionę o
żenie Słowian austryackich mianowicie zaś Rosyan ślub p. Henryka M a t u s i ń s k i e g o  adjunkta tutejszego Mokotowa i Wilanowa.
jest takie, że wymaga szybkiego rozwiązania. Ru- sądu krajowego, z panną S c h n i t z e l ,  córką radcy sądu I " ' W sobotę zmarł w Monachium radzca pose s wa 
scy austryaccy znoszą od Polaków i Węgrów u- wyższego tutejszego. austryackiego Zwierzyna ,  licząc lat 68.
cisk przypominający wiek XVII i XVI a nie XIX.I —  Żydzi zwykli przed świętami Paschy palić resztki Zmarły d. 19 bm. w nocy Dr. Maks. F r i e  -
Niepodobna, aby Rosya zostawiła ich i teraz zu-1 jadła, mianowicie chleba i zużytą słomę z posłania, bo l a n d e r ,  jeden z trzech głównych redaktoiow iv. jr.
pełnie bez obrony. Kiedy Mało i Biało-Rusini pod- przepisy spowodowane względami czystości i zdrowia\ Presse, urodził się r. 1829 w Pszczynie (P ess) na
egali podobnemu uciskowi w niepodległej Polsce których wiele mieści w sobie Stary Zakon, wymagały ISzląsku pruskim z ojca fabrykanta, ktoiy tam się osie- 

w wieku XVIII, Rosya czyniła energiczne przed- niszczenia rzeczy mogących być siedliskiem chorób albo I dlił. Ukończywszy uniwersytet w Berlinie, zaczą a p i 
stawienia za nimi u rządu polskiego. Podobne też odnawiania ich. Idąc za tym przepisem a mniej o -1 kować przy sądzie w Wrocławiu. W i. wsze
przedstawienia Rosya czyniła za Słowianami będą- stroźnie, tak w roku zeszłym jak i dzisiaj stali się przy-1 do Redakcyi Presse, a w r. 1864 naleza o za ozy
cymi pod panowaniem tureckiem. Zdaje nam się, czyną popłochu ogniowego i to dwa razy o 7ej i 8ej I dęli Neuefreie Presse. Lekarze zwracali juz uwagę
że tak samo może postąpić względem rządu Cis i rano. Naprzód w domu p. Siweckiego zapaliły się w j eS° kolegów na grożące mu niebezpieczeństwo w s u u
Trans-Litawii upominając się o galicyjskich i wę- podwórzu śmieci i wyrzucona z sienników słoma, a po- rozszerzenia komórki sercowej. Na trzy godziny pized 
gierskich ruskich. Te przedstawienia powoli dopro- nownie o 8ej uderzono w dzwon ogniowy, gdyż ukazały I śmiercią pracował jeszcze w biórze, a w nocy po paiu 
wadzą do oswobodzenia, jak przywiodły ruskich się kłęby dymu na Krzemionkach. Palono tam zużytą I paroxyzmach utraty tchu życie zakończył. Fnedlan er 
zadnieprzańskich do oswobodzenia od rządów poi- słomę i resztki chleba. I był protestantem, ciało jego miano -2 go wywieść do
skich. Inaczej prawdopodobnie wypadłoby długo —  Wczoraj umarł tu kupiec sukna Fiderkiewicz, Bielska do grobu familijnego.
czekać, zanim Austrya wypowie Rosyi wojnę. mający sklep w Rynku „pod Jaszczurkami." I Sonntags Ztg  sama jedna z dzienników wie ens ic

—  Wczoraj wieczór o godz 9ej na Placu Szczepan- podnoszących chór uwielbienia dla zmarłego redaktora, 
skim na chodniku w pobliżu teatru, trzech podoficerów zapowiada, że gdy on pisząc nekrolog Wairensa, oce- 
od inżynieryi napadło pewne małżeństwo; jeden z nich I nd  8’° Ja^0 człowieka politycznego, przeto i ona so le 
posunął rękę kobiecie pod gardło w sposób, jakby chciał zostawia sąd do następnego numeiu, me chcąc pizeiy-Kronlka miejscowa 1 zagraniczna.

K r a k ó w  22 kwietnia. Wykład wczorajszy na I jej odjąć zapinkę, a gdy mąż stanął w obronie żony, I wa,c tym sądem obchodu pogrzebowego, 
korzyść Towarzystwa Ś. Wincentego a Paulo, zgroma-1 podoficer dobywał pałasza. Na krzyk ztąd powstały, I T r a f l ' i  We wtorek dnia 23 kwietnia: Starzy 
dził w sali muzeum techniczno - premysłowego liczną przybiegło parę osób, i wtedy wojskowi uszli. Napastnik kawalerowie, komedya w 5 aktach, Viktoryna Sardou, 
publiczność. Profesor S z u j s k i  w charakterystyce Zy- mówił po niemiecku. Wypadek ten wskazuje potrzebę z francuskiego.
gmunta Augusta połączył wytrawny i nowy sąd histo- większego nadzoru nad zachowaniem się wojskowych, —  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
ryka z artyzmem przedstawienia tej wdzięcznej postaci, a jest tem bardziej rażący, że napaści dopuścili się nie I pięknych w biskupim pałacu, przy ulicy Franciszkańskiej, 
Większa część naszych królów czeka na przedmiotowy 1 prości szeregowcy, lecz wyżsi stopniem. otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz ponie-
sąd historyi, do ich imienia bowiem wiążą zbyt często — Policya tutejsza zrobiła wczoraj znaczny połów I działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie
uprzedzenia lub wyobrażenia dzisiejsze, szukają w nich przez aresztowanie Ferdynanda Kolowrata pochodzącego -20 centów.
prototypów dla obecnych dążności, a rzadko oceniamy z Broos na Węgrzech, spekulanta i Wojciecha Ehrman- —  Dnia 20 kwietnia pochmurno, termometr od +  60-0
je na właściwem tle wieku. Przeciw Bolesławowi Chro- na prusaka, właściciela kopalni węgla pod Krzeszowi-1 doszedł do •+■ 14°.9 R. Dnia 21 pogoda; termometr
bremu podnoszono zarzut, że wziął rozbrat z gminnym cami, osiadłego w Cieszynie. Pierwszy mieszkał w do- w cieniu doszedł do +  19°.6 od -f- 8°.8 R. Baro-
ustrojem słowiańskim, zakreślając granice państwa poi-1 mu p. Lindquista, drugi w domu p. Wintera przy ulicy metr w ciągu obu dni opadał; dnia 22 kwietnia o go-
skiego. W Kaźmierzu W. chciano widzieć ludowego de- Grodzkiej. Trudnili się oni z rzemiosła grą hazardowną dżinie 6ej rano stan jego był 324”’.06, termetru -f- 8n.4 R.
mokratę i zwolennika równouprawnienia żydów. Szczę- i używali kart znaczonych. Znaleziono w ich mieszkaniu Wiatr północno-wschodni.
ściem Bolesław Chrobry znalazł Szajnochę, znalazła go karty do gry znaczone, narzędzia do przystrzygania kart _ We wtorek dnia 23 kwietnia: Śgo Wojciecha ar-
para królewska ślubem swym łącząca dwa narody. Le- i wygniatania na nich znaczków, tudzież ruletę, wresz-1 cybiskupa męczennika,
lewel i Helcel ukazali nam w prawdziwem świetle szczytną cie listy i telegramy świadczące, że Kolowrat i Ehrmann I 
postać króla-prawodawcy. Prace Kazimierza Stadnickiego I zostawali w stosunkach z graczami tak w Austryi jak I 
podniosły charakter i rządy Kazimierza Jagiellończyka, za granicą a również z miejscowymi. W liczbie tych I 
Sądu tego przedmiotowego oczekują Jagiellonowie. Czeka I ostatnich są osoby znanych firm. Ehrmann jest poszu- 
Batory, Zygmunt I I I , który najbardziej może oceniany I kiwany za grę hazardowną w Tarnowie w roku ubiegłym. [ 
bywa według tendencyi chwilowej, czekają jego na-1 Obu oddano do sądu.
stępcy, i Jan III o bezużyteczne bohaterstwo oskarżany. | —  We czwartek w nocy skradziono Ryfce Landau I

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  dnia 22 kwietnia.

. , . . . . W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym
W ostatnich czasach zajęto się postacią najbliżej nas wekslarce z jej mieszkania na Kazimierzu, pieniądze, s„dem karnym następujące rozprawy ostateczne 
obchodzącą, smutną postacią ostatniego króla. | zegarek, korale, weksle i różne wartości. Podejrzany1

Zygmunt August należy do niedość wyjaśnionych in- o tę kradzież Aron Spingarn, czeladnik piekarski, a już 
dywiduafności. Znamy męża Barbary z pracy Balińskiego, I karany za kradzież, i który tej nocy piekł mace u Lan- 
znamy brata Jagiellonek z prac Przezdzieckiego. Rysuje dauowej, przyznał się do kradzieży; z nim razem wzięto 
nam się też ta postać w poetycznych kształtach, ale domniemanego spólnika jego Abrahama Ladnera oraz 
o jego politycznym kierunku i zdolnościach niedokładne Izraela Wolfganga piekarza z Podgórza i żonę jego Maryę, 
mamy jeszcze pojęcie. Prelegent mial sposobność nowe I u których znaleziono część skradzionych pieniędzy, 
odkryć źródła i bliżej obeznać się z królem, do którego —  W sobotę w nocy przytrzymano w sklepie ko- 
rządów wiąże się najwyższy fakt naszych dziejów, rzennym p. Wierzuchowskiego pod L. 44 w Rynku, 
un i a .  Istróża domowego Błażeja Makselana, który dostawszy

We wtorek d. 23 kwietnia: Józefa Korczyka o cięż
kie uszkodzenie ciała; Jakóba Ptaka o zabójstwo.

We środę d. 24 kwietnia: Chaima Weissborta o
oszustwo; Michała Nawrockiego o kradzież; Wincentego 
Wadowskiego o kradzież.

We czwartek d. 25 kwietnia: Michała Szewczykie- 
wicza o kradzież; Józefa Papieża i czterech wspólników 
o kradzież.

W  piątek d. 26 kwietnia: Kaspra Salawy o ciężkie
‘ , , . . . .  . , . . . . .  T " "  uszkodzenie ciała; Sary Kramberg o kradzież; SebastyanaZygmunt stary był juz w podeszłym wieku, kiedy mu się do piwnicy, przez drzwi dawniej używane a dzisl ,. ’ J °Kawuli o zabójstwo.

W  sobotę d. 27 kwietnia: Magdaleny Ślebodziny o 
oszustwo; Feliksa Kordeckiego o ciężkie uszkodzenie 
ciała; Maryaniiy Grabowskiej o kradzież.

Wystawa powszechna w Wiednia.

przyniesiono radosną wieść o przyjściu na świat syna, I zabite, wszedł do sklepu dla kradzieży, 
łoo dotąd córki tylko dawała mu królowa Bona. Zajął —  Nie ma u nas dotąd towarzystwa ochrony zwie- 
się przeto przedostatni z Jagiellonów zapewnieniem dla rzą t, ale pastwienie się nad zwierzętami pociąga za 
swego następcy mitry litewskiej i coraz bardziej chwie- sobą karę. Dla tego aresztowano wczoraj na Stradomiu 
jącej się korony polskiej. W dziewiątym już roku życia parobka Joachima Scharfa z Podgorza za przeładowanie 
dziedzictwo dwóch tronów było Zygmuntowi Augustowi wozu.
zapewnione. Burzliwa i namiętna młodość królewicza wy-1 —  P. Szymon Kleinberger, złotnik na Stradomiu
padła na czas niemal już zgrzybiałości ojca, a wyłą- pod L. 10, złożył w policyi pierścionek złoty ze szma-| Gazeta Lwowska podaje w „Dodatku" następu-
cznego wpływu królowej Bony. Król wcześnie zajął się ragdem i brylancikami i odłamek kolczyka z granatkami, jące objaśnienie, o warunkach udziału w wystawie
związkiem małżeńskim syna z Elżbietą córką Cesarza; które wczoraj po południu przyniósł jakiś młodzieniec nie- powszechnej w W iedniu 1873.
aby mu zapewnić sojusz najpotężniejszego mocarza w znany, na sprzedaż z polecenia niby ojca swego. Gdy zaś
chrześciaristwie. Znamy już z Przezdzieckiego szczegóły p. Kleinberger chciał się udać z nim do ojca, czmy-| Wstęp.
dwóch pierwszych małżeństw Zygmunta Augusta i zgu- chnął, zostawiwszy przyniesione rzeczy. g. i. Chcąc przemysłowcom, rękodzielnikom i
bnego na nie wpływu zazdrosnej, porywczej i zawistnej —  W poprzednim numerze Czasu zamieściliśmy ode- rolnikom, którzy mając zam iar jako wystawcy
Bony. W sądzie o Barbarze daliśmy się może unosić zwę Towarzystwa nauk. poznań. o obchodzie urodzin I wziąć udział w wystawie powszechnej mającej się 
zbytnim krytycyzmem, odzierając ją z poetycznego Kopernika i wydaniu drogą przedpłaty album, życio- odbyć w przyszłym roku w Wiedniu, ułatw ić ile 
uroku. Barbara wywierała na charakter Zygmunta wpływ rysu Kopernika i medalu. Do dzisiejszego numeru za- możności obeznanie się z wszystkiemi odnośnemi 
korzystny, dając mu siłę i energię. Związek ten wznie- łączoną jest ta odezwa wraz z biletami na przedpłatę dotychczas wydanemi przepisami i ogłoszeniami c. k. 
cił waśnie wewnętrzne i osłabił powagę korony, ale w tych trzech pamiątek. komisyi dla wystawy w W iedniu, Komitet wyko-
opozycyi namiętnej przeciw niemu ukrywały się może —  W sobotę w nocy umarł we Lwowie Dr Herman nawczy lwowskiej komisyi wystawowej podaje ni-
dążności polityki obcej, a Maciejowski i Tarnowski, acz Fraenkel, adwokat, poseł z miasta Lwowa i radny mia- L iejszem  odnośne postanowienia w streszczeniu do
mu także nieprzychylni, dla utrzymania pokoju wewnę-1 sta Lwowa, który od dawna już chorzał. wiadomości,
trznego stanęli w jego obronie. —  P. Adam Kopiński założyciel kasy pożyczkowej TT w  t

Zygmunt August pod względem politycznym stoi dla rzemieślników w Żółkwi, przeznaczył 2000 złr. w orzysci Wys ,wy.
między dwoma postaciami, szwagrem Radziwiłłem czar-1 obligacyach na zakład ubogich Ś. Łazarza w Żółkwi. I § 2. Zważywszy, w jak  wysokim stopniu wysta
nym a Tarnowskim, przechylając się na stronę pier-1 —  Namiestnicto ogłasza pod d. 16 kwietnia, że wy powszechne przyczyniają się do wzrostu i roz-
wszego. Radziwiłł jednak nie był niegodnym zaufania I w Bernie w Szwajcaryi zaszły dwa przypadki otrucia I woju przemysłu, rękodzieł, handlu, rolnictwa, sztuk 
królewskiego. On bowiem upatrywał wraz z królem się chininą (chin, muriaticum), albowiem prepa- pięknych, i jak  błogi wpływ one wywierają na po- 
główne niebezpieczeństwo Rzeczypospolitej od Moskwy, rat ten pochodzący z pracowni chemicznej E. Merka myślność i podniesienie dobrobytu pojedynczych 
podczas gdy Tarnowski, rycerz zachodniego kroju, dą- w Darmstadzie, zawierał w sobie znaczną ilość morfiny. I krajów i państw, łatwo pojąć, ja k  pożytecznem a 
żył do związania Polski z ligą państw chrześciariskich I Taż fabryka wysłała, jak się ze śledztwa okazało, 1%  I nawet potrzebnem dla każdego kraju, je s t branie 
w wojnie przeciw Turkom. I funta tak zanieczyszczonej chininy do Wiednia do han-1 na wystawie ja k  największego udziału.

Radziwiłł heretyk, pragnący, aby Rzeczpospolita przy- dlu pod firmą „Petzold i Suss", od którego wielu apte-1 Ze względu na ogromny napływ zagranicznych
jęła „nową i oczyszczoną Ewangelię", nie miał jednak karzy w Austryi bierze wyroby chemiczne. Próby chi- a  szczególnie egzotycznych osobliwości, tudzież na 
pod względem religijnym wpływu na króla. Zygmunt I niny robione w aptekach lwowskich nie wykazały ża-1 spodziewany bezprzykładny w dziejach zjazd re- 
August oskarżany o indyferentyzm, przechowywał je-|dnej cząstki morfiny; Namiestnictwo zaś wydało pole-1prezentantów wszelkich ras rodzaju ludzkiego, wy-
dnak w gruncie wierność kościołowi. Nie chciał wznie- cenie zbadania pod tym względem wszystkich aptek stawa wiedeńska podwójną będzie m iała doniosłość,
cenią burzy religijnej w narodzie, zalecał spieszne wy- w kraju oraz nakazało, aby za każdem sprowadzeniem Przedewszystkiem daną będzie każdemu zwie-
konauie postanowień soboru trydenckiego, a fałszem I chininy zbadano ją  chemicznie i nie wprzódy używano dzającemu wystawę łatw a sposobność zbogacenia
jest, jakoby zanosił do Rzymu żądania o ustanowienie jej do lekarstw. I swej wiedzy, a  każdy powróciwszy do domowego
kościoła narodowego. —  Wadowice 21 kwietnia. ogniska, choćby nawet po krótkim  pobycie na  wy-

Dalej podniósł prelegent wysokie zdolności polityczne I Rada szkolna krajowa pozwoliła Drowi Graczyńskiemu I stawie, będzie mógł przez długie la ta  na  w łasną i
i  dyplomatyczne króla. Pragnął on zrazu opierać się profesorowi gimnazyum, na otwarcie gimnazyum żeńskie- na korzyść kraju  wyzyskiwać i spożytkowywać na- 
na senacie, ograniczyć anarchiczny wpływ izby poselskiej. I za udziałem innych nauczycieli gimnazyalnych. Każdy I byte wiadomości.
Umiał odraczać sprawy niebezpieczne a spiesznie prze-1 przekonany jest o potrzebie takiego zakładu szczególniej I Przemysłowcy, rolnicy, artyści, kupcy, uczeni i 
prowadzać swoje cele. Skutkiem tej wytrwałej i zrę- w tej okolicy, gdzie siła grawitacyjna przeważa do Biel-1 inni zarówno są powołani, przez naoczne obznajo- 
cznej polityki było doprowadzenie do skutku unii. ska, i że wycliowanie córek obywatelskich wpłynie na stan I mienie się z nagromadzonemi na  wystawie skarba- 
Trzecie małżeństwo Zygmunta Augusta z siostrą p ier-1 przyszłych pokoleń. Od rodziców teraz zależy, czy za-1 mi przyrody i pracy ludzkiej, wiedzę swą zbogacić 
wszej żony Katarzyną, było czysto natury politycznej. I kład taki może się tu utrzymać albo nie. Udzielane I a  umysł pokrzepić.
Związek też się zerwał, i Katarzyna umarła powróci-1 będą: nauka religii, języki: polski, niemiecki i fran-| Niektóre przedmioty będą budzić ogólny podziw, 
wszy do rodziny z kraju, który jej był obcym. Zygmunt I cuski, geografia, historya naturalna, arytmetyka, rysunki, i inne okażą postęp przem ysłu ludzkiego w ostatnim  
płakał nad jej zgonem, bo żałował jej jak istoty, z któ-1 kaligrafia i roboty żeńskie. Z początkiem września ma I la t dziesiątku.
rą splątany nasz los na jej i nasze nieszczęście. Pra- być otwartą pierwsza klasa, jeżeli najmniej 20 uczeń-1 Pojedyncze kraje błyszczeć będą wytwornością 
gnienie posiadania potomka, następcy tronu, utrwalenia I nic się zgłosi. Z opłaty wynoszącej 4 złr. miesięcznie I gustu, lub umiejętnem połączeniem sztuki z prze- 
dynastyi, było główną namiętnością, niemal manią pó-|m a się utrzymać szkoła, nadwyżka zaś stanowić będzieImysłem w wyrobach swoich, inne praktycznemi u- 
źniejszego wieku: żądał on od sejmu dotacyi dla na-1 fundusz rezerwowy według statutów. Ilepszeniami w pewnych gałęziach industryi. Wy-
stępcy, którego nie było. —  Fotograf Franciszek Jabłoński we Lwowie, któ-1 stawa powszechna przyczyni się niepospolicie do

Prelegent przeszedł jeszcze szczegóły domowego otoczę-1 rego przytrzymano we czwartek przy wydaniu podro-1 wykazania, o ile przem ysł dotychczas spożytkował 
nia dworu królewskiego, odmalowawszy komnatę Zygmunta bionego biletu bankowego na 10 złr., liczy lat 55 , był I zdobycze umiejętności, a razazem  uwydatni, jak  
od zgonu Barbary kirem obitą i wykazawszy postacie, I już karany więzieniem za podrabianie znaków pieniężnych. I dalece obfitemi są środki pomocnicze, którem i się
co dwór zapełniały. Zakończył zaś prelegent wykład swój IO ile dotychczas sprawdzono, rozeszło się biletów jego I przem ysł posługuje.



C2AS z Wtorku 23 Kwietnia 1872,

(Nadesłane),

Gospodarstwo, przemysł i handel,

PRZEGLĄD POLITYCZNY, zapewniają, ze rząd obstawać pęazie j  
wynagrodzenia także szkód pośrednich,

M on ach iu m  19 kwietnia. Izba niższa u- 
chwaliła dziś budżet wyznań z nieznacznemi zmia
nami. Izba przyjęła wniosek wydziału, aby kate
dry filozofii i dziejów kościelnych w Monachium i 
Wiirzburgu obsadzić profesorami, którzy uznali 
nieomylność papieską, albo przynajmniej neutralnie

Kolei Ces. Elżb. 5%  za 
„ (sr. prus. 100 złr. w. a.
„ (Emis. 1862) „ „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr. .
„ „ Emis. 1867

Kol. południo. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6%  
„ pół. C.P. 100 złr. m. k.
 ............... za 100 li. w. a.
„ „ w sreb. 5 %  w. a. 
„ zachodn. Czesk. za 

100 fl. w. a. sr. 10011. w-a. 
Kolei połudn.-pół. niem. 

5%  — za 100 11. . 
_ „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 30011.w.a. 
(w srebrze 5°/o za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. II. 
„ Lwow.-Cz. po 300 11. 
(w srebrze 5°/0 za 100) 
„ „ „ Emisya 1867.

Kol. Siedm. 11. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 

(w srebrze 5%  za 100) 
„ półn. czesk. po 300 11. 

(w srebrze 5%  za 100) 
Tow. Żegl. parów. naD un.

za 100 11. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 11. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 11. . . .

Kolei rządowej fr. a.
„ zachodn. c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . .
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. Humań. .

„ „ Kosz.-Bogum. .
„ „ Siedmiogrodz. .
„ „ Cisańskiej . .
„ „ wschód, węg. .
„ „ austr. północno-

zachodniej . .
„ „ Franc. Józefa .

Akcye banku anglo-austr.
„ anglo-węg. .

„ austryack. ogółu. .
„ Zakł. kredyt. węg.
„ banku franko - austr. 
„ „ węgierskiego .

,, gahc. d. handlu 
i prz. w Krak. 

„ kraj. galicyjsk. 
we Lwowie 

„ wied. d. obr. płod. . 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków. 
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. ceg. m a

szyn. we Lwowie . 
„ rektyfikap. spirytusu 

w Czerniowcacli 
400 frank, tu reck ie .

IAsty zastawne.
5%  Banku naród. losy.
4 „ galicyjskie . . .
5 >, . . .
6 ”, gal. zakł. kr. włoś.
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kredyt, austr. 
5 „ zakł. kredyt, austr.

spłacał, w 33 lat. . 
5 „ Dorni. pań. 120 złr.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„ „ „ 1354
- 186°

’/s losów pozycz. austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
„ prem. poż. węgier. . 
„ Comorente . . .
„ Kredytowe . . _ . 
* żeglugi parowej .

na Dunaju . . .
„ księcia Salm . .
„ „ Palfiy . .
„ ks. Klary . . .
„ lir. St. Genois . .
„ m iasta Budy . .
„ ks. W indischgraetz 
„ hr. W aldstein . .
„ lir. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .

Pożyczka m iasta Stani
sławowa po 20 złr.

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . .
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei półn. Ferdynanda

Wam. 20 kwietnia.

Listy zastaw. 1 ser. rub. 
o

n »  "  »  »
kupon „

„ „ nowe »
kupony „

„ likwidacyjne „ 
kupony „ 

Kolej warsz. wiedeńska . 
„ bydgoskiej . 

„ „ terespolskiej
_ „ łódzka . .

Waluty.
Cesarskie korony . ■

„ dukat na  wagę 
„ obrączk. 

Złoto al marco ■ • 
Napoleondory . • •
Fryderyki . . . ■

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

M Koszycko -B ogum .
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r Za duszę ś. p. 
JOZEFA br. ZAŁUSKIEGO

Jenerała h. wojsk polskich 1 
odprawi się 

w Piątek d. 26 kwietnia 1872 r. 
o godzinie lOej rano 

Nabożeństwo żałobne 
w KOŚCIELE 00 . KAPUCYNÓW, 
na które Krewnych, Przyjaciół i po

bożną Publiczność zaprasza się.
(719-2-3)

Dla Iniynierów
i Budowniczych!

Papier do rysunku w arkuszach i ru
lonach,

Papier i płótno do kalkowania, 
Papier na płótnie w rulonach, 

Farby w odmę i tusze,
Penzle, Reisceigi oraz wszelkie potrze

by rysunkowe w składzie

P. izu k iew icza
ulica Grodzka L. 62

w Krakowie.
Zamiejscowe obstalunki zostaną wy

konane w najkrótszym czasie za pobra
niem pOCZtOWem. (771-2-3)

Rządca ekonomiczny,
żonaty, bezdzietny, który zarządzał zna- 
cznemi wzorowemi majątkami w Poznań- 
skiem, Królestwie Polskiem i Galicyi, a 
obecnie od trzech lat pozostaje w Sułowie 
pod Wieliczką, posiadający najchlubniejsze 
świadectwa i rekomendacye, poszukuje Od
Ś. Jana posady na stałą pensyą lub 
tantyemę. — Wiadomość na miejscu lub 
w B I U R Z E  KOMISOWEM i ZLECEŃ 
I*. Sroczyńskiego w Krakowie
ul. Sławkowska Hotel Saski. (740-1-2)

Ais Erzieherin
jiingerer Kinder suclit eine D r e s d e n e- 
r i n  zu A n f a n g  M a i  d. J. Stellung. 
Ausser in wissenschaftlichen und Elemen- 
targegenstanden wird auch Unterricht in 
der franzosiscben und englischen Spracke 
sowie im Klavierspiel ertheilt. Adresse: 
J. K. poste restante Oświęcim. (745-1-3)

Nie Korneuburslde,
lecz

krajowe środki wetery- 
narskie

opate na długoletniem doświadczeniu 
Władysława Rittermanna byłego nau
czyciela chowu zwierząt i weterynaryi 

przy szkole rolniczej:
a) C. k. uprzywilejowany środek de- 

sinfekcyjny podczas chorób epide
micznych u zwierząt domowych.

b) Środek przeciw zarazie czyli gni
ciu płuc u bydła rogatego.

c) Środek przeciw wszelkiem słabo
ściom organów oddechowych ja- 
koto zapaleniu płuc u koni i bydła.

d) Środek przeciw słabościom żołą
dka i kiszek u zwierząt domowych, 
mianowicie kolce, niestrawności itd.

e) Środek przeciw karbunkułowi 
świń.

f) Balsam gojący wszelkie rany bądź 
to świeże bądź zastarzałe.

g) Płyn odżywczy (restitucyjny). 
Wyciągi znacznej liczby świadectw

Szanownych Panów właścicieli są naj
lepszą rękojmią skuteczności tych środ
ków, które w komplecie stanowią pod
ręczną apteczkę niezbędną dla każdego 
hodowcy zwierząt.

Pańskiego c. k. uprzywilejow. środka 
desinfekcyjnego, oraz środków wetery- 
narskich podczas zarazy płucnej u bydła 
rogatego, nierogacizny, jak również w 
zołzach u koni, żółtaczce zaraźliwej u 
owiec itd. używałem w dobrach Arcy- 
książęcych z najpomyślniejszemi sku
tkami, co z przyjemnością stwierdzam 
i polecam wszystkim Szanownym Panom 
właścicielom wiejskim jako nieocenione 
środki w powyyższch wypadkach. 

Żywiec 2 kwietnia 1872 r.
Z dyrekcyi dóbr Arcyksiążęcych,

F. Laudyn.
Powyższe środki wyrabia i rozsyła na 

żądania Józef Trauczyńsfei
Aptekarz „pod Koroną“ W K l* a -  
feowle.

Skład tychże utrzymują: we Lwowie 
P. Mikolasz, apt. — w Tarnowie J. Reid, 
apt. i Tenczyn, apt. —  w Bochni Reiss, 
apt.— w Nowym Sączu Karol Muller - 
w Starym Sączu Szameit apt.— w Żywcu 
Kloska apt.—  w Brodach Kullak, apt.- 
w Czerniowcach K. Chalbazani— w Brze- 
żanach Kordecki, apt.—  w Rzeszowie 
Schaiter i Spółka.__________ (466-3-9)

Tylko podczas jarmarku.
Dzisiaj pierwszy dzień sprzedaży.

Fabrykanci płótna i bielizny
SGHOSTAŁ i HAERTLEIN

z W i e d n i a  (Graben Nr. 30) przywożą i na tegoroczny jarmark W JT O liy  płótna, b i e l i z n y  
gotowej i roboty pończoszkowej na sprzedaż, i f  która li tylko 8 dni trwać będzie.

Miejsce wyprzedaży znajduje się wyłącznie obok hotelu Drezdeńskiego w handlu 
win p. Ciechanowskiego.

Wyroby pod naszą firmą zanadto znane są Publiczności, ażebyśmy uważali za potrzebne, przez 
wychwalanie wartość tychże podnosić; ograniczamy się zatem jedynie na zawiadomieniu, iż tym razem 
szczególnie we wszelkie gatunki płócien zaopatrzeni jesteśmy, a zwłaszcza z bielizny posiadamy wszystkie 
najgustowniejsze, najnowsze i najbardziej eleganckie wyroby. Celem stałego zatrudnienia naszych szwaczek 
i robotników, jest zasada nasza: wiele pozbywać; dla osiągnięcia zaś tego zamiaru sprzedajemy po ce
nach nie do uwierzenia nlzklch.

H r  Ceny fabryczne stałe.

Oryginalna amerykańska
żniwiarka wCere|s“

i kosiarka „Kierby.“
Niniejszem upraszam Szanownych PP. Obywateli, mających chęć zaopa

trzyć swe gospodarstwa w powyższe machiny na tegoroczne żniwa, zamówie
nia na takowe jak najspieszniej nadsyłać.

Zarazem mam zaszczyt zawiadomić, iż oryginalnych amerykań
skich Żniwiarek „Bukeye“ dostarczam według cen fabrycznych.

II. P eterseim ,
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych

(716-2-6) w Krakowie, przy ulicy Długiej.

Ceny bielizny męzkiej:
KOSZULE MĘZKIE (różnej wielkości) z dobrego prawdziwego płó

tna, sztuka po zlr. 8 ,  8 * 5 0 , 3 .
„ z cienkiego płótna rumburskiego lub irlandzkiego zlr.

3 * 5 0 , 4 ,  5 ,  6 ,  7  do 8 .

KOSZULE MĘZKIE z najcieńszego angielskiego szirtyngu (które 
szczególniej polecamy) złr. 1 *85 , 8 * 8 5 , 8 * 5 0 , 8 * 7 5 , 
3 ,  3 * 5 0 .

„ z gorsem i mankietami z najcieńszego płótna złr. 3 .8 5 ,
3 * 5 0 , 4 ,  4 * 5 0 ,  5  do 5 * 5 0 .

GATKI z dobrego domowego płótna; krojem francuskim lub nie
mieckim, sztuka złr. 1 * 3 0 , 1 * 4 0 . Z najcieńszego 
rumburskiego i tak zwanego toile de cuir, nić cztery 
razy kręcona, szt. po złr. 1*75 , 8 ,  8 * 8 5 , 8 * 5 0  do 3 .

SKARPETKI z nici niebielonych lub w paseczki, V* tuzina złr. 8 ,  
8 * 5 0 , 3 ,  3 * 5 0 ,  4 ,  4 * 5 0 ,  5  do 6 .

Ceny bielizny damskiej:
KOSZULE DAMSKIE z prawdziwego płótna, gładkie lub dziergane 

złr. 1 * 6 5 , 1 * 8 0 , 8 ,  8 * 8 5  do 8 * 5 0 .
„ kroju szwajcarskiego, dziergane, zapinane na ramiącz-

kach z bluzkami i ozdobione różnemi wyszywaniami 
w 50-ciu najrozmaitszych gatunkach złr. 3 ,  3 * 5 0 ,  4 ,  
4 * 5 0  do 5 . ,  najcieńsze z haftowanemi wstawkami lub 
koronkami złr. 5 * 5 0 ,  6 ,  6 * 5 0 ,  7 , 8 ,  9  do 1 0 .

MAJTKI DAMSKIE z najlepszego i najcieńszego szirtingu, odszyte 
elegancko, wybornego kroju złr. 1 * 3 0 , 1 * 5 0 , 1*75. 

„ ze szlarkami i wstawkami haftowanemi złr. 8 ,  8 * 8 5 .
„ z wykwint, wstawkami złr. 8 * 5 0 , 8 * 7 5 , 3  do 3 * 5 0 .

KAFTANIKI ranne z najcieńszego perkalu, podług najnowszego kroju 
złr. 1 * 4 0 , 1 * 8 0 , 8 ,  ze szlarkami haftowanemi, bar
dzo eleganckie złr. 8 * 8 5 , 8 * 5 0 , 8*75  do 3 .

„ z wykwintnemi wstawkami haftowanemi złr. 3 * 8 5 ,
3 * 5 0 , 3 * 7 5 , 4 ,  do 4 * 5 0 .

„ szczególnie cienkie, najnowsze złr. 5 ,  6 ,  7  do 8 .

SPÓDNICE kostiumowe i do sukien z ogonami w 75 najrozmait
szych wzorach złr. 8 . 3 0 ,  8 * 5 0 ,  3 ,  3 * 5 0 , z hafto
wanemi szlarkami złr. 4 * 5 0 ,  5 ,  5 * 5 0 ,  z wykwin
tnemi wstawkami złr. 6 ,  7 , 8 ,  9 ,  1 0  do 1 8 .

PŁASZCZYKI DO CZESANIA (Penioary) podług najnowszego kroju 
z najcieńszego perkalu złr. 8 * 5 0 , 8 * 7 5 , 3 ,  wykwin
tnie ozdobione złr. 3 * 5 0 ,  4  i 5 .

„ z haftowanemi wstawkami złr. 7 , 8 ,  9 ,  1 0  do 1 8 .
KOSZULE DAMSKIE nocne, z długiemi rękawami, kołnierzem i man

kietami z cienkiego angielskiego szirtingu złr. 8 * 5 0 , 
8 * 7 5 , 3 .

r, z . cienkiego płótna 3 * 8 5 , 3 * 5 0 , 4 ,  4 * 5 0 .
„ z wykwintnemi wstawkami haftowanemi lub haftem rę-

____________cznym złr. 5 ,  5 * 5 0 ,  6 ,  7 , 8  do 9 .______________
POŃCZOCHY damskie wybornego gatunku, 7a tuzina 8 ,  8 * 8 5 , 
__________  8 * 5 0 , 3 ,  3 * 5 0 ,  4 ,  4 * 5 0 ,  5 ,  6  do 1 0 .________
CHUSTKI do nosa półpłócienne, nić cienka i trwała, 7? tuz. c .8 0  i 9 0 .  

„ z rumburskiego płótna '/ ,  tuzina złr. 1 * 8 0 , 1 * 5 0 , 
1*75 , 8 ,  z cienkiego irlandzkiego płótna złr. 8 * 5 0 , 

' 3 ,  3 * 5 0 ,  4 ,  4 * 5 0 ,  5  do 6 .____________________
CHUSTKI DO NOSA z prawdziwego francuskiego batystu, całe białe 

lub z brzegami kolorowemi, 7 , tuz. złr. 1 * 5 0 , 1*75, 
8 ,  3 * 5 0 , wykwintnie cienkie */* tuzina złr. 3 ,  3 * 5 0 , 
4 ,  5 ,  6  do 8 .

Cennik płócien:
1 sztuka płótna 80 łokci wiedeńskich, surowego przędziwa ręcznego 

7 * 5 0 , 8  do 8 * 5 0 .
„ z przędzy bielonej, na koszule męzkie 25 łokci wiedeń. 

____________złr. 9 ,  9 * 5 0  i 1 0 .______________________________
Najcieńsze mocne płótno (tak zwane skórzane) najlepszego wyrobu 

30 łokci wiedeń. złr. 1 8 , 1 3 , 1 4 ,  i 5 ,  1 6 ,  1 7 , 18  
do 8 0 .

Płótno holenderskie, na koszule damskie, dziecinne lub pościele 42 
________ łokci wiedeń. złr. 1 4 * 5 0 , 1 5  i 1 6 ._______________

Weby rumburskie, holenderskie, irlandzkie i bielefeldzkie, 50 i 54 
łokci wiedeń., bardzo dobry gatunek (na 14 do 16 koszul 
męzkich) złr. 1 8 , 8 0 ,  8 8 ,  8 4 ,  8 6 ,  8 8 ,  3 0 ,  3 5 ,  4 0 ,  
4 5 ,  5 0 ,  6 0  do 1 0 Q  najcieńsze.______________________

Następnie znajdują się na składzie płótna na prześcieradła bez szwu, 
bielizna stołowa, garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób.

Ręczniki roboty adamaszkowej i dreliszkowej.
Płaszczyki do kąpieli, ubrania ranne, serwety kawowe, szirtingi, per- 

kale białe i wiele innych artykułów, które w porówna
niu do cennika po jeszcze tańszych cenach sprzeda
wane będą.

Miejsce sprzedaży znajduje się w lokalu handlu win p. Wilhelma Ciechanowskiego 
w Rynku głównym na dole, obok hotelu Drezdeńskiego.

(711-2-)
Schostal i Hartlein,

Fabrykanci płócien i bielizny w Wiedniu, Graben Nr. 30 „zur goldenen Krone. “■

Z powodu licznych zamówień ponownie zniżona cena

oryginalne] żniwiarki „Ceres."
Każdemu, kto do końca h. m. zamówi u mnie żniwiarkę „Ceres", 

dostarczę ją na każdą stacyę kolei w Galicyi po 4 6 0 !! Zir.  w, a. franco.
Przy zamówieniu 5 sztuk naraz jeszcze o 10 złr. taniej, tj. po złr. 450!!

Ł. ZIELENIEWSKI
Fabryka machin w Krakowie. (701-3-3)

Podziękowanie.
Berlin 12 lutego 1872 r.

Gdy w przeszłym roku dotknięta dną stawów nagle na łoże bo
leści przez dłuższy przeciąg czasu rzuconą zostałam, położenie moje «. 
stało się rozpaczliwem, ponieważ niezdolna byłam do jakiegokolwiek 
rucliu i pracy, i nie mogłam uzyskać ulgi nieznośnych bólów i usta
nia porażenia członków ani używaniem odpowiednich środków domo
wych, ani długiem leczeniem przez domowego lekarza, ani też nareszcie 
czterotygodniową kuracyą w berlińskim domu zdrowia Charite. W tern 
zwróciło moją uwagę podziękowanie, zamieszczone w publicznych 
pismach przez inna podobnie cierpiącą osobę, o uzdra.wiającem leczeniu

Balsamu Bilfingera)
Udałam się więc z moją prośbą i opisem mojego nieszczęsnego po
łożenia do p. v. Bilfinger i doznałam, po przekonaniu się z jego 
strony o stanie mojej choroby, nietylko bardzo bezinteresownej, ale 
także bardzo szybkiej i bardzo skutecznej pomocy i uzdrowienia.. Zaraz 
w czwartym dniu po używaniu Balsamu. Bilfingera ustały zupełnie 
nieznośne dotychczas bole a po czternastodniowem ciągiem używa
niu odzyskałam na nowo całkowitą władzę członków. Dzisiaj mogę 
swobodnie się przechadzać i używać rąk moich do pracy, ażeby 
siebie i rodzinę wyżywić. Ponieważ leczenie przez innych doktorów 
nic mi nie pomogło, przeto uzdrowienie moje winnam przypisać je
dynie tylko używaniu Balsamu Bilfingera. Z całego serca czuję się 
więc spowodowaną, wyrazić niniejszem publiczne podziękowanie 
panu v. Bilfinger, z tern zarazem życzeniem, ażeby podobnie jak ja  
cierpiące osoby także i tam uzdrowienia przeciw bolesnemu cier
pieniu szukały, gdzie ja  takowe znalazłam.

(807-1-2) Wdowa Neryande,
Kleine Hamburgerstrasse Nr. 27.

*) Skład w Krakowie U Dra Sawiczewskiego, aptek.
Cena 1 flaszki 2 złr. 50 c., '/2 flaszki 1 złr. 40 c.

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Forget.
ppxtop'du
rEĆRGET

P A P I E R  RIGOLLOT,
musztarda w liściach

do §ynapiKinów,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu
lansach i szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (58-16-24)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się h> p Jrfni i n t | 
na nim znajdował podpis i r . n i g u u u n

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieilie du 
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J. Trau- 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po- 
znaniu w aptece Dra Mankiewicza._________

PAPIER FATARD I BLAYN
Charta c h e m i c a  du Codex.

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego 
rodzaju i t. p. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Medyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (60-16-24)

Hambursko-amerykańskle Towarzyst. akoyjne przesyłki paknnków.

Bezpośrednia j a z d a  pocz-  4* t o w y m  s t a t k i e m  pa r o -
w y m  /ź m  miedzvHamburgiem Ktowvm Jorkiem,

H a w r i l  dotykając zapom oca^^^^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  pocztowych statków parowych:
Hammonia 
Clmliria 
Vandal la

w Ś r o d ę  
w Środę 

w Sobotę

24 Kwietnia 
1 Maja 
4 „

Silesia
WeNtphalia
Holsatia

w Środę 
w Środę 
w Środę

17
22

Maja

Cena przewozn osób t Pierwsza kajuta tal. 165, druga kajuta tal. 160. Międzypokład tal. 55. 
Bliższych szczegółów udziela: August Uolten, następca Wm. M i l l e r a  w Hamburgu, 

gggg Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar Cielulio-
ler w“wTP:DNIU, Neuer Markt Nr. 17 i p. I. Elbenscliiitz w KRAKOWIE. (27-91-)

a
CS3OO

P-83

CM
-83

O

Weila Frankfurckie młocarnie.
Machina o sile dwóch koni młóci na godzinę 50 kóp.
Młocarnia ręczna „ „ „ 25 „
Młocarnia kieratowa kosztuje 310 złr. w. a. wraz z odbiornikiem na słomę.
Młocarnia ręczna kosztuje złr. 105, 120, 125 do 130 złr.

Na żądanie opłatnie z przesyłką i cłem aż do najbliższej stacyi kolei żelaznej. 
Bliższych wiadomości udziela na listowne zapytanie (620-2-14)

Maurycy Weil jun„ we Frankfurcie n. M.
53

Vh-
O-
CC’-i

używa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, katarom, 
kokluszowi, nerwową iryta- 

cyi naczyń płucowych i wszelkim cierpieniom piersio
wym. Lekarze paryscy zawsze z pomyślnym sku
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do
stateczną. — Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, — w Krakowie u p. J. Traw  
czyńskieyo i W. Redyka, — we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, —- w Poznaniu u p. Monkiewicza, 
w Brodach u p. M. Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych panów Galleyo 
Spiessa. (61-16-24)

NEWRALGIE. “ A.nerwowe
w jednej chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue delaMonnaie, 19,—  w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (386-3-)

Tiiffsteine - Grottensteine
in den schónsten Formationen, zu Grot- 
ten-Anlagen, Fontainen, Felsenparthien 
iiberhaupt Parkzierden empfiehlt Lowry 
circa 110 ctr mit 25 Thlr ab Ban- 
hof— hier.

J. F. Eckardt 
(662)_________in Oreiipen.

BRACIA KOHLHAUPT
K uźnia, w alcow nia, lejarn ia i fa

bryka tow arów  m etalow ych
w Ustroniu, w Szlązku austryackim,

właściciele c. k. przywileju na przyrządy do palenia spirytusu z destylacyą, 
przyczem z nieznacznym większym wydatkiem na paliwo i drobnym rozchodem 
spirytusu zyskuje się czysto destylowany spirytus, mają zaszczyt polecić: hu
tom swe kuźnice i fryszerki, niemniej składy kruszców; kotlarzom wszelkie 
rodzaje walcowanych i młotem obrobionych towarów miedzianych, jak rów
nież części składowe do przyrządów; panom właścicielom gorzelń i browa
rów i destylatorom wszelkie w tę gałęź wchodzące machiny i roboty kru
szcowe, a w razie potrzeby upraszają o łaskawe zamówienia.

Fabryka istnieje od 54' lat, co najepiej przemawia za jej utrwaloną sła
wą. Bardzo wielką liczbę przyrządów wyrobiono tamże tylko dla Galicyi.

(625-2-3)

Kantor wymiany
Wiedeńskiego Banku komisowego

(Wiener Commissions-Bank),

K o h l m a r k t  STr. 4,
wypuszcza

w  Kwity Udziałowe
na poniżej wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dlatego należą do najkorzy
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane i 

prócz tego ma dochód z procentów30 franków w złocie i IO złr. w Imnknoiacli Grupa A, (ro czn ie  16 c ią g n ie ń )  
miesięczne raty po 10 złr. Po złożeniu ostatniej raty każdy uczestnik odbiera następu
jące 4 losy:
1. 5% fos państwowy z 1869 roku 1 0 0  złr. Główn. wygrana 3 0 0 , 0 0 0  z odkupną 

za wyciągniętą seryę 4 0 0  złr.
1. 3%  ces. turecki 4 0 0  franków los państwowy. Główna wygrana 6 0 0 . 0 0 0  

3 0 0 . 0 0 0  franków w złocie.
1. Książęco - brunszwicki los na 80 tal. Głowna wygrana 8 0 , 0 0 0  lub bez potrącenia.
1. Insbrukski los (tyrolski). Główna wygrana złr. 3 0 , 0 0 0 0 .Grupa Ił. (rocznie 13 ciągnień) 
miesięczne raty 6 £L po złożeniu ostatniej raty  otrzymuje każdy biorący udział następu

jące 3 losy.
1. 5%  los turecki 400 frankowy los państwowy. Głów. wygr. 6 0 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 , 0 0 0  

(559-6-30) , w złocie.
1. Książęco-brunszwicki 20 talar, los państwowy. Głów. wygr. 8 0 , 0 0 0  bez potrącenia.
1. los Sasko-Meiningen. Głów. wygr fl. 4 5 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  połud. niem.
Zamiejscowe potrącenia będą szybko i także za pobraniem wypełniane. Wy

kazy wygrane po każdem ciągnieuiu rozsyłają się darmo.

Do dzisiejszego Nru dołącza się List zwrotny wraz z Odezwą K o m i t e t u ,  
jako zaproszenie do przedpłaty na dzieła 4chsetletniej pamiątki urodzin 

rołaja Kopernika.   _______ ■______________ ____________

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego, Odpowiedzialny Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


